NA POKŁADZIE 


„POGÓRIT”... 


Przed wakacjami informowaliśmy naszych czytelników o wielkiej że- 
glarskiej szansie chłopców piętnastolatków — o możliwości uczestnic- 
twa w międzynarodowym rejsie dookoła obu Ameryk żaglowcem „,Po- 


goria”. 


Kandydatów nie brakowało, ale musieli oni spełnić pewne warunki. 
Obowiązywała bowiem znajomość języków angielskiego i rosyjskiego, 
umiejętność pływania. Wymagano sprawności fizycznej, dobrego zdro- 
wia, odporności psychicznej itp., itp. O udziale zadecydowały spraw- 
dziany, testy i obóz żeglarski, podczas którego przyszłe „Kaczory” do- 
stawały w kość pod okiem samego Krzysztofa Baranowskiego — kap|- 


tana rejsu. 


Pierwszego września, w rocznicę rozpoczęcia się drugiej wojny 
światowej, „Pogoria”” wyruszyła w wielomiesięczny rejs z trzydziestoo- 
sobową grupą młodzieży amerykańskiej, radzieckiej i polskiej na po- 
kładzie. Każdą z trzech narodowości reprezentuje dziesięciu szczęś- 
liwców, którzy pokonali wszystkie przeszkody. Na „Pogorii” znajdują 
się również nauczyciele przedmiotów obowiązujących w pierwszych 
klasach licealnych. Lekcje odbywają się w językach angielskim i rosyj- 
skim. Warto przypomnieć, że rejs kontynuowany jest pod flagą ONZ. 

W połowie trasy nastąpi wymiana załóg. Od jednego z „Kaczorów”, 
płynącego w pierwszym turnusie, otrzymaliśmy fragment dziennika ok- 


rętowego, który drukujemy na str. 2. 


Gdyby nie nasz nauczyciel, 
nie mielibyśmy komputerów 


Nasz matematyk, pan Ireneusz 
Rożnowski uczy nas matematyki od 
sześciu lat. Jest przemiły, lubi po- 
żartować i prawie na każdą lekcję 
przynosi nam komputery. Gdyby nie 
on, nie byłoby komputerów ani w 
szkole, ani w klubie, w którym też 


prowadzi zajęcia. Podczas zajęć 

lekcyjnych rozwiązujemy zadania 

matematyczne, a w klubie gramy 

np. w następujące gry: Ninia, Mon- 
tezuma, Hero. 

Krzysztof 

z Bruskowa Wielkiego 


[ Redaguje LECH BĄK 


AST. 
PREMIUM/386 


Mikroprocesor: 80386. . 
Częstotliwość zegara: 20 MHz. 
Pamięć RAM: 1MB-13MB KB. 
Pamięć ROM: 128 KB. 
Monitor: graficzny CGA, EGA lub 
monochromatyczni 

Tryb wyświetla: standard CGA 
(640 x200 2 kolory 320x200 4 kolo- 
ry) lub EGA (640x350 16 kolorów, 
640x200 16 kolorów, 320x200 16 


i równoległy 


skietek 5 1/4 gala 1.2MB i dysk stały 
40-130MB. 

Przeznaczenie: profesjonalny 
komputer do zastosowań biurowych. 

Oprogramowanie: system opera- 
cyjny: DOS v3.3 lub OS/2, oprogra- 
mowanle dla komputera IBM AT. 

Uwagi: Jest to jeden z pierwszych 
mikrokomputerów 32 bitowych, 
opartych 0 mikroprocesor Intel 
80386, zapewniający zgodność pro- 
gramową z całą rodziną IBM 
PC/XT/AT. Wielkością przypomina 
małe komputery domowe, zaś mocą 
obliczeniową: superkomputery. 

Repr. M. Włodarski 


fyoaradrern 


Ciszę może wypełnić strach 


płacz porzuconego 
krzyk samotnego 
może się tu przyczaić 
i wychynąć nagle 


Zakochani muszą być bardzo 
pewni bezpieczeństwa 
skoro nie zawsze używają 
słów 
i milczenie jest im 
słodsze 


lecz ja sama jedna 
nie dam rady milczeć 
Och, ludzie, mówcie 
do mnie! 


„Wiosna” 


Jest to jeden z sześćdziesięciu 
sześciu wierszy nagrodzonych w 
wakacyjnym konkursie poetyckim 
pod hasłem „TO JA”. 


„Pora kart świątecznych” — tak ład- 
nie mówi piosenka, No, właśnie już się 
zaczyna. Lada dzień spęcznieją torby li- 
stonoszy. 

Pojawiły się świąteczne karty ponó 
już w XV wieku. Były to malutkie drze- 
Iworyty, na których umieszczano napisy 
zawierające życzenia i wręczano je oso- 
biście w dniach świąt. j 

Pierwsze karty świąteczne, takie „nor- 
malne” pojawiły się w połowie XIX wie- 
ku. Karol Dickens wydał akurat „Opo- 
wieść wigilijną” i jeden z londyńskich 
sklepów dla 'uczczenia tego wydarzenia 
wprowadził do sprzedąży kartki z rysun- 
kami właśnie do dickensowskiej „Opo- 
wieści...'. Zobaczył te kartki lord Henry. 
Cole — ten sam, który: wprowadził zna- 
czek pocztowy — i zaproponował zro- 
bienie na tych kartkach napisów „Merry 
Christmas and Happy Year" co znaczy 
właśnie: Wesołych Świąt Bożego Naro- 
dzenia i Szczęśliwego Nowego Roku. U 
dołu zostawlono miejsce na podpis na- 
dawcy. 

l tak to się zaczęło. | ogarnęło cały 
świat. Mała karteczka, która jest zna- 
kiem pamięci. 


Ognioodporna 
farba 


(PAP). Metalowe konstrukcje w poża- 
rze także mogą paść ofiarą płomieni: w 
temperaturze 500-600 st. miękną i od- 
kształcającą się. Skuteczną ochroną jest 
dla nich specjalna farba ogniochronna, 
opracowana w sofijskim Instytucie Bu- 
downictwa. Naniesiony na metal w pię- 
ciu warstwach „Nowoterm” szybko 


Kartki kupujemy teraz zwykle w kio- 
sku Ruchu. Wybór jest taki sobie, a ce- 
ny coraz wyższe. No, ale kupujemy. Po- 
tem rodzina kogoś deleguje do pisania i 
ten ktoś z językiem na brodzie kaligra- 
fuje: „Świąteczne i noworoczne życzenia 
przesyłają...” Po otrzymaniu trzeciej czy 
czwartej takiej samej karteczki robi się 
człowiekowi — hm, hm — tak sobie. 
Potem przychodzą następne, i następne 
świąteczne życzeria. Mało oryginalne 
teksty, niezbyt oryginalne kartki... 

A gdyby tak coś innego? Gdyby tak 
trochę wysiłkuł! A gdyby tak „obesłać” 
rodzinę; przyjaciół i znajomych własną 
produkcją. Taniej i nikt nie będzie miał 
wątpliwości, że pamięć jest szczera, 
uczucia głębokie, a życzenia — praw- 
dziwe. 

Magda jasny przygotowała na tego- 
roczny sezon -kart świątecznych dwa 
wzory: 

„choinkę” | „okienko”. 

„Choinka” jest najłatwiejsza z ła- 
twych. Ładny rysunek, staranne wycię- 
cie, życzenia wpisane w „łańcuch” opla- 
tający drzewko. „Okienko” jest trud- 
niejsze, ale szalenie efektowne. 


schnie, chroni metal przed korozją, zaś 
w razie pożaru w wysokiej temperaturze 
pieni się, zwiększając znacznie swą ob- 
jętość i izolując metal od płomieni. Do- 
datkowo chłodzą konstrukcję wydziela- 
jące się przy tym z preparatu niepalne 
gazy i para wodna. „Nowoterm” chroni 
metal w samym centrum pożaru przed 
nagrzaniem do krytycznej temperatury 
w ciągu półtorej godziny — znacznie 
dłużej niż inne podobne środki produ- 
kowane w świecie. 


Z brystolu wycinamy prostokąt o wy- 
miarach 14 x 32,5 cm (patrz rysunek!) i 
zaginamy w dwóch miejscach (przery- 
wane linie na rysunku), następnie wyci- 
namy (lub niel) kształt okna, na ze- 
wnętrznej stronie części. A szkicujemy 
framugę okna, a miejsca, w których 
mają być szyby, wycinamy ostrożnie ży- 
letką. Framugi malujemy, a następnie 
„wprawiamy” szybę, tzn. przyklejamy 
od tyłu odpowiedniej wielkości kawałek 
kalki technicznej, cienkiej bibułki lub 
przezroczystej folii, używając Hermolu 
lub kleju uniwersalnego. 


Na szybie można białym tuszem lub 
farbą plakatową wymalować „mroźne'* 
esy floresy. 


Na części € malujemy. zimowy pej- 
zaź, albo Mikołaja pędzącego z workiem 
prezentów, albo choinkę pięknie ustro- 
joną. 

Na części B — środkowej — wpisuje- 
my życzenia. Będzie je można odczytać 
po otworzeniu okna i obejrzeniu obraz- 
ka. 


A więc... do robotyl 


Uff! Oddajemy cumy. Kończą się długie, 
+ żmudne eliminacje | przygotowania, a 
zaczyna się REJS. 


Q 7,00 budzi nas dzwonek. Dzisiaj mam wachtę 
kambuzową. Idąc po schodach na poksad stwier- 
dzam, że statek się KIWA! Wychodzę na górę, 
patrzę w lewo i widzę postacie „Kaczorów od- 
dających hołd Neptunowi, Wracam do mesy, 
gdzie nakrywam stoły. Po pewnym czasle robi mi 
się niedobrze. Wybiegam na pokład | puszczam 
pierwszego „pawia”. Po śniadaniu znowu. Jo- 
stem bardzo zmęczony. Nie chce mi się nic robić, 
ale brudne naczynia same się nia zmyją. 

Dzisiaj rozpoczęła się szkoła. Co prawda więk 
szość „Kaczorów” umierała w kojach, a nauczy 
ciel rosyjskiego co chwilę wybiegał na pokład 
ale się rozpoczęła. 

Mam psią wachtę — pierwszą w życiu. Prze- 
biega spokojnie. Trochę steruję. Z początku nie 
idzie mi to za dobrze, ale po pewnym Czasia 
wczuwaf się w ruchy statku i płyniemy w miarę 
prosto. 

Przypominają mi się ostatnie dni przed rejsem 
Na tydzień przed wyjściem przyjechali Ameryka- 
nie i Rosjanie. Zostaliśmy podzieleni na wachty, 
dostaliśmy przydziały kol. Na statku panował 
straszny nieporządek, na rejach nie było żagli. 
Cały tydzień upłynął bardzo pracowicie. Sprząta- 
liśmy, zakładaliśmy żagle, malowaliśmy burty. Po 
pewnym czasie zaczęliśmy zgrywać się jako za- 
łoga. Wieczorem wyskoczyliśmy raz do dyskoteki. 
Amerykanie oczarowani byli polskimi dziewczęta- 
mi. Niestety, o dwudziestej drugiej trzeba było 
wracać na statek, a rano — do roboty. 

31 września, gotowi do wyjścia, przeszliśmy na 
Westerplatte. 


Pogoda nie zmienia się, większość załogi dalej 
choruje. Nie ma wielu chętnych na jedzenie, w 
szkole również pustawo. Przestałem już choro- 


Falklandach. Następnego dnia swą wizytą za- 
szczycił nas Lord Major, czyli burmistrz Ply- 
mouth. Potem gościliśmy młodzież ze szkoły pol- 
skiej w Londynie Razem pojechaliśmy autoka- 
rem do muzeum Drake'a. Nia przepadam za 
zwiedzaniem takich miejsc, alo to mi się podoba- 
ło. Pełno było tam ciekawych eksponatów, na 
ścianach wisiały wspaniałe obrazy, a cały budy: 
nok otoczony był wiolkim trawnikiem | obrośnięty 
winobluszczam. Po obojrzeniu byłogo mioszkania 
Drako'a wróciliśmy na „Pogorię”, wymianiliśmy 
ndrogy z nowymi znajomymi I tak akończył się 
dzioń 

Nastąpny minął pod znakiem garów. Mi 
Roboty było mnóstwo, ale 
nie do 


ałem 


wachią kambuzową 
wieczorem udało nam sią ukryć trochę 
końca umytych łyżok | zdążyliśmy do miasta 

Ostatni dzioń pobytu w Plymouth rozpoczęliś 
my wizytą u Lorda Majora Byłom przyłłoczony 
przepycham wnętrza jogo slodziby. Czułem się, 
jakbym był w jakimś pałacu Potem pojechaliśmy 
do szkoły. Szkoła jak to szkoła, nic specjalnego, 
a do toj w Kilonii sporo jej brakowało. Poznaliś- 
my Anglików, wydawali mi się bardzo fajni. Poka- 
zali nam całą szkołę i sporo opowiedzieli. Niosta 
ty, nie mieliśmy za dużo czasu. Wymieniliśmy ad- 
resy i wróciliśmy na statek. 


DZIE 


wać, ale cały czas czuję się niewyspany. Przerwy 
między nauką i wachtami wykorzystuję na.sen, 
Najgorsze są nocne wachty. Gdy stoję na „oku”, 
moim największym marzeniem jest ciepłe, suche 
łóżko. Oczy zamykają się same, ale nie wolno 
zasnąć. Cały czas trzeba obserwować horyzont. 


Jesteśmy na morzu. 

Potem była Kilonia. Dwa dni postoju upłynęły 
bardzo szybko. Byliśmy w szkole objętej patrona- 
tem UNESCO, gdzie zostaliśmy bardzo gościnnie 
przyjęci. Duże wrażenie wywarło na nas wnętrze 
szkoły. Uczniowie mają tam wszystko, czego im 
potrzeba, od pracowni komputerowych po stoły 
do ping-ponga. Rozegraliśmy mecz piłki nożnej. 
Niemcy dołożyli nam 4:1. Amerykanie grali bierw- 
szy raz w piłkę, a my mecz traktowaliśmy. jako 
dobrą zabawę. Resztę pobytu wypełniła nam wy- 


. cieczka autokarowa po mieście. 


Kilonia bardzo mi się podobała. Żałuję tylko, 


że nie zwiedziliśmy Muzeum Marynarki z praw- 
dziwym U-bootem. 

Kanał Kiloński minęliśmy w nocy. W śluzje były 
małe kłopoty z cumami. Dostaliśmy ochrzan. 
Wszystko na szczęście skończyło się dobrze. 
Bardzo lubię manewry, szczególnie jak wszystko 
idzie dobrze, co na razie zdarza się rzadko. W 
Plymouth musimy być dziesiątego, wiatr wieje z 
przeciwnego kierunku, więc płyniemy na silniku. 
Nie mogę się doczekać, kiedy postawimy żagle. 
Ostatecznie jesteśmy w „Szkole pod żaglami” a 
nie „Pod silnikiem”. 

Moje marzenia spełniają się w Kanale La Man- 
che. Teraz już naprawdę żeglujemy! 

Plymouth... Bliźniacze miasto Gdyni. Bardzo 


nam się tutaj podobało. Zwiedziliśmy HMS „Ply- 
mouth'* — okręt, który brał udział w wojnie na 


Schodzę do mesy. Bum! Zastawa odrywa się 
od stołu i z hukiem roztrzaskuje o ścianę. Ku- 


-_ charz jest wściekły. Współczuję chłopcom z kam- 


buza — podłoga i ściana w żarciu, a załoga głod- 
na. Trzeba będzie jeszcze raz nakrywać. 

Po wyjściu z Plymouth od nowa zaczął się mły- 
nek: szkoła, wachta, jedzenie, alarm, jedzenie, 
wachta i tak w kółko. Jesteśmy ciągle. niewyspa- 
ni. Najmniejsze przerwy między zajęciami wypeł- 
niamy snem. 


Takie życie może wydawać się jednostajnie, * 


mało urozmaicone i nudne. 'Weale_ tak nie jest. 
Jestem pewien, że nie będzie to mój ostatni rejs. 
Przed nami Kadyks... 


„KACZOR” 
BARTEK SERAFIŃSKI 
Fot. CAF 


a R 0 O RA 


Z „Pionierskiej prawdy”... £ 
Nie potrafię zmilczeć 


© Chodzę do | klasy L. 


. Interesuję się 


Żeby było tak jak 
dawniej... 


Droga AP! Nie wiemy, jak zacze 
ton list, ale chyba wypadałoby się 
przedstawić: ja nazywam sią Darek, 
a mój kolega Arnold. Obaj opiszemy 
to, co nas gnębi już od dłuższego 
czasu 

Poznaliśmy je w Sępochowie pod 
koniec roku szkolnego (wtody cho- 
dziły do 7 klasy). Często spotykaliś- 
my się nad Świdrem, rozmawiając 
przy ognisku. Dowiedzieliśmy się, 
że mioszkają w Warszawie na Bę- 
mowio Il. Chcieliśmy je odwiedzić 
(mieszkamy na Muranowie), ale one 
stanowczo odmówiły. Jaki był tego 
powód: — nie wiemy. Umówiliśmy 
sią z nimi pod kinem „Relax”. Nie- 
stety, nie przyjechały. Do Sqpocho- 
wa również przestały przyjeżdżać 
(spotkaliśmy jedynie rodziców jed- 
nej z nich). Postanowiliśmy je od- 
wledzić, ale i tym razem klapa. Za- 
łamani, odchodząc na przystanek 
autobusowy, zapytaliśmy się jednej 
z dziewczyn, czy nie zna Jolki | 
Aśki. Tak, zna. „Właśnie tam idę z 
Piotrkiem i Adamem". To nie było 
przyjemne zobaczyć je w towarzy- 
stwie niejakiego Piotrka i Adama. 
Niezauważeni odjechaliśrny. 

Co jest powodem milczenia z ich 
strony! Co? To, że paliliśmy (mamy 
przecieź po 17 lat)? A. może Piotrek 
i Adam weszii nam w drogę? Prosi- 
my Was czytelnicy o radę. Co robić? 

Prosimy o wydrukowanie naszegu 
listu. Może Jolka z Aśką przeczytają 
go i zrozumieją nas? 

PS. Chcemy dodać, że, że. ża 
bardzo pragniemy, by było tak iak 
dawniej... 

Załamani Darek I Arnold 


Oni potrzebują 
pomocy... 


Bardzo lubię czytać „Świat Mło- 
"dych' i robię to regularnie od 1981 
"roku. Piszę do Was pierwszy raz, 

gdyż niedawno przeczytałam list od 
osoby z domu poprawczego. W tym 
liście autor pisze, jak ludzie okrop- 
nie zachowują się względem mło- 
dzieży z domów poprawczych. 

Słuchajcie! Zastanówcie się, jaką 

wyrządzacie im krzywdę, odpycha- 

jąc ze swego otoczenia. Jest wielu 

ludzi,którzy lubią to, co robią i wie- 

_le razy wracają co ,.poprawczaka”. 

"Oni nie potrzebują i nie chcą pomo- 

_cy innych. Równocześnie jest wielu, 

którzy naszej pomocy potrzebują. 

/ Oni wiedzą, że popełnili błąd, chcie- 
_ liby naprawić to, co zrobili I znów 
(wejść na „dobrą” drogę, ale nie. 
mogą. Nie mogą właśnie przez ta- 
kich jak Wy. Potrzebują zrozumie- 

nia, wygadania się, zwierzeń. Dla- 
"czego. nie chcecie do nich wyciąg 
_nąć pomocnej dłoni? Oni: naprawdę 

tego potrzebują: Tęsknią za naj- 
_ większym skarbem — za przyjaźnią j 
i miłością bliźniego. j 
Ty też możesz kiedyś potrzebo- 


k 
wać pomocy | na pewno przyjemniej 


1 Iżej „„na duchu" Cl będzie, gdy bę- 
miał dookoła wielu przyja 
(ół. Proszę redakcję o wydrukowa 
_nie mego listu, gdyż uważam, że to 
/ jęst bardzo ważna sprawa. | 
A Daysy | 

RÓW, * c 


kszy 


Żal mi jest tego chłopca 


. 


| z Grębocina | 


szczególnie życiem Indian Północnoameryka! 


Do szóstej klasy byłam najlepszą uczen- 
nicą. A potem... obniżyli mi ocenę ze spra- 
wowania. Nauczyciele mój sposób odno- 
szenia się do nich uznali za chamski. 

Trwa, na przykład, lekcja botaniki. Kole- 
ga wyrywa mi nagle zeszyt i rzuca go w 
kąt. Mówię o tym nauczycielowi, ale on zu- 
pełnie nie zwraca na mnie uwagi. Więc 
wstaję i idę po zeszyt. Nie mam innego 
wyjścia: przecież jest mi podczas lekcji 
potrzebny! Na to nauczyciel nagle .wybu- 
cha krzykiem, że samowolnie chodzę po 


zachowałam się wobec niego... po cham- 
sku. 

Do końca tygodnia powstały jeszcze dwa 
takle ,mmemoriały”, z bardzo podobnych 
zresztą przyczyn. | w.rezultacie mam z za- 
chowania zadowalający, a także obniżoną 
ocenę z przedmiotu. 

Co robić? Nie potrafię w milczeniu zno- 
sić krzywd ani niesprawiedliwego trakto- 
wania. A nauczyciel nie chce słuchać 
prawdy. Rozumiem, że to jest moja praw- 


. da, za pomocą której chcę się bronić, i że 


tej tematyce i oglądać westerny. Moim 
przenieść się na Dziki Zachód i przeżyć ta, 
Bardzo lubię słuchać zespołu The Beatles 
Kołowa 4/35, 03-536 Warszawa; 
cham wszystko, co żyje, a szczegy 
wręcz zawalony różniego rodzaju 
Mam wspaniałą przyjaciółkę — 
rzem jest Michael Jackson. W w 


_ Mam 10 lat I chodzę do IV klasy. 
Do naszej klasy doszedł chłopiec 
pochodzący ze wsi. Wszyscy (lącz- | 
nie z dziewczynami) zaczęli 90 
przezywać i obgadywać, że jest taki. i 
a taki, | ma to, a to, a chłopcy zaczę” 
li go przezywać chórem: „Grębo- | 
cin"! Grębocin jest to mała wieś za 
naszym miastem i chłopcy pocho” 
dzący z niej to, oczywiście WC) 
naszych łobuzów — wieśniaki. | 

Mnie jest strasznie żal chłopca 7 


AC Zaś 


Grębocina. Uczy się nieżle i Jest 
całkiem fajny. Czasami ktoś zagad 
nie go, posiedzi z nim na ławce, ale 
(zdarza się to rzadko. Uważam, że 1 
lest niegodziwe zachowanie. 


nauczyciel ma swoje troski: pragnie, by na 
lekcji panował porządek i dyscyplina. Ale 
chyba można „zbudować most”, który by 
nas połączył: ucznia i nauczyciela. 


klasie. A moje nieszczęście polega na 
tym, że w takich wypadkach nie potrafię 
milczeć, tak jak to robią inni. Próbuję 
wszystko wyjaśnić nauczycielowi, ale ten 


niem czytam „Świat Młodych”. Bardzo chci 
„KP” poznać miłego kolegę lub kol zm SAR: 
resowaniach. Hoduję kaktusy, opiekuję się t 


VE oich zainte- 
rzymiesięcznym bokserem, 


nawet nie chce mnie wysłuchać. A na ko- 
niec lekcji stawia mi tróję: nie zdążyłam 
wykonać zadania. Na dodatek pisze na 
mnie „memoriał” do dyrektora za to, że 


4 


Helena Lebiediewa 
klasa siódma 
Leningrad 


który wabi się Kora, żbieram różne monety, 
tówki. Interesuję się informatyką. Mam kompi 
próbuję tworzyć różńe* programy. Chętnie. 
Tomasz Goliński, ul. Piastowska 3c/8 


znaczki, zagraniczne pocz- 
uter Timex 2048, na którym 


czytam książki 
3CJBT, 15-207 Białystok WĄDZAWE 


| 

| Pomóżcie mi, co mam zrobić, żeby | 

tak nie było? Poradźcie mi, błagam. 
Bardzo zatroskana. 

j | Shella” 


1 
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W Białymstoku powstaje pomnik Harcerskiej 
Służby Ojczyżnie, Jak zwykle w takich przypad- 
_ kach, utworzony został społeczny komitet jego 
"budowy, w którego działalność zaangażowali 
- się byli i aktualni instruktorzy, przyjaciele i 
sympatycy organizacji. Uroczystość odsłonięcia 
przewiduje się na przyszły rok. 
Niedawno podaliśmy wiadomość o powstaniu 
monumentu | apel komitetu o finansowe wspar- 
" cie idei złożenia hołdu pokoleniom harcerskim 
pełniącym służbę nie tylko na białostocczyżnie, 
lecz w całej Polsce. Idea ta wydaje się nam 
słuszna. Harcerze jak rzadko kto zasłużyli na 
wdzięczność i pamięć. t 
Zasługują zresztą każdego dnia coraz bar- 
dziej, bo przecież harcerstwo, mimo rozmaitych 
przeżywanych obecnie „przygód z losem”, jest 
w dalszym ciągu organizacją, której członkowie 
czynnie uczestniczą w życiu kraju, kultywując 
tradycje, niosąc pomoc, ucząc, wychowując. 
Wielu zasłużyło na pomniki indywidualne: 
Andrzej Małkowski, Florian Marciniak, Aleksan- 
der Kamiński, Jan Bytnar, Tadeusz Zawadzki — 
lista nazwisk jest bardzo długa — każdy o tym 
wie. Skoro jest tyle postaci godnych uhonoro- 
wania, to cóż dopiero związek, którego byli 
członkami i jako tacy na stałe weszli do historii 
Polski? t 
__ Nie ulega wątpliwości — pomnik należy się. 
Tylko ... 


Urodził się 30 czerwca 1925 roku w Łodzi. Ab- 
solwent Wydziału Historii Uniwersytetu Jagiel- 
lońskiego (1948 r.). Ogłosił drukiem około 150 
prac naukowych, w tym 9 książkowych. Za naj- 
ważniejszą uważa tę, która jeszcze nie została 
napisana — o zapoczątkowaniu systematycz- 
nych badań podwodnych w Zatoce Gdańskiej, 
których jest prekursorem. Jego hobby to piłka 
nożna, jest zagorzałym kibicem Lechii Gdańsk. 
1 jeszcze jedno — doc. PRZEMYSŁAW SMOLA- 
REK to człowiek, dzięki któremu powstało Cen- 
tralne Muzeum Morskie. Kieruje nim od same- 
go początku, to znaczy od roku 1960 


„ Fot. B. Galus-Lipniewska 


— Historia badań podwodnych prowadzonych 

przez Centralne Muzeum Morskie jest tak samo sta- 

© ra jak ono same. Niewielu już dzisiaj pamięta, że 
rozpoczęto je z pańskiej inspiracji. 8 


| — Zbiory morskie, które narastały w Polsce przez 
stulecia, głównie w Elblągu, Szczecinie, Kołobrzegu i 
- Gdańsku — często bardzo piękne kolekcje, że wspo- 
mnę chociażby o ekspónatach zgromadzonych w 


uległy prawie całkowitemu zniszczeniu podczas 
_ ostatniej wojny. Zakładając to muzeum, mialem 
więc do wyboru dwie możliwości: albo oprzeć się na 
tym, co pozostało po okupacji i uzupełniać najnow- 
szymi osiągnięciami przemysłu okrętowego tudzież 
tekonstrukcjami, albo sięgnąć do największego ma- 
azynu oryginalnych zbiorów sztuki marynistycznej 

morskiego dna, w naszym przypadku Zatoki 
ciej. Wybralem to drugie, mając całkowitą 
czekających nas trudności oraz braku 


Dworze Artusa czy Związku Kapitanów Morskich — - 


PTE OTO YKTOPOTIOOJKOY 

No właśnie. Czy Oni by tego chcieli? Czy na 
pewno pragnęliby utrwalenia harcerskiego 
dzieła w postaci mniej lub bardziej patotyczna 
90 kawałka spiżu lub brązu? 


Żyli wspaniale, wielu zginęło bohatorsko, 
dziś przypominają o nich choćby brzozowo 
krzyżo na warszawskich Powązkach — wodług 
mnie najpiękniejszy z możliwych do wyobraże- 
nia pomnik służby Ojczyżnie. Pomnik wystawio* 
ny nie tylko ludziom, których mogiły owo krzyżo 
wieńczą, lecz także wielu, wielu Innym 

„Szarymi -szeregami, szara harcerska 
brać..." — tak było przez lata I tak zawsze być 
powinno. Pełnienie harcerskiej służby nigdy nio 
miało na celu wysłużenia pomnika. Raczej — 
zaskarbienie ludzkiej wdzięczności, pamięci, 
lampkę na grobie, chwilę czyjejś zadumy, 
wiersz. Albo użyczenie przez kogoś noclegu, 
poczęstunek ze świeżo upieczonego chleba czy 
zsiadłego mleka, gdy jakaś zmęczona cało- 
dzienną wędrówką grupa harcerzy zawitała do 
wsi. 


Pomnik zaś — to jakby jednorazowa zapłata 
"za wszystko, co harcerze zrobili i zrobią. Zapła- 
ta, której żaden szanujący się właściciel krzyża 
harcerskiego — dóceniając rzecz jasna szla- 
chetne intencje płacącego — nie zdecydowałby 
się wziąć. 

Ja wierzę, że tak by właśnie było. 


PESACYW IBN "CY 


UKRYTA 


O ile mi wiadomo, sporo drużyn Już przepro: 
wadziło akcje zarobkowo, by uzyskane w ten 
sposób pieniądze przekazać na konto budowy 
pomnika. 


Pomnika, a więc czegoś, co dla kllkunastolet- 
niego chłopaka czy dziewczyny bywa calkowie- 
cla abstrakcyjne. Kojarzy się wyłącznie zo skła- 
daniem wieńców I przemówieniami 

Nastał dobry czas dla stawiania pomników. 
Nazwiska wiolu ludzi wydobyto z zapomnienia, 


mówi sią o ich życiu, pracy, służbie, Czy jednak 
taj tali pomnńikomanii powinni poddać się 
również harcorzo? 


Pieniądze potrzebne są na wiole colów. Po- 
cząwszy od tych najbardziej partykularnych (w 
dobrym, |ak sądzą, togo słowa znaczeniu), np. 
dolinansowania wyjazdu na obóz najuboższych 
dziewcząt | chłopców, poprzez zakup książok, 
oznak sprawności, na wielu akcjach charytatyw- 
nych kończąc. Ileż harcerskiego grosza przoka- 
zywano jost na rozmalłte colo?! Piszemy o tym 
często, przedstawiając to czy owo środowisko 


Harcerze nigdy nie uchylali się od świadcze- 
nia na szlachetne cele. Podobnie, jak sądzę, 
będzie I w przypadku budowy pomnika Harcer- 
skiej Służby Ojczyźnie. Może jednak jest je- 
szcze czas, by podyskutować nad jego koncep- 
cją. Czy koniecznie musi być to właśnie pomnik 
w dosłownym tego słowa znaczeniu? A może 
Związek. Harcerstwa Polskiego mógłby otoczyć 
szczególnym patronatem jedną z wielu placó- 
wek wychowawczo-opiekuńczych? Może za- 
miast na bryłę monumentu wszystkie pieniądze 
przekazać dzieciom ciężko w rozmaity sposób. 
doświadczonym przez los? Nie tylko o pienią- 


dze chodzi, które zresztą już są, Gdyby jeszcze 
dodać do tego serce | stało, żywe kontakty... 

w całej Polsce jest wiele placówek jakby 
wstydliwie ukrytych przed ludźmi gdzieś daleko 
od szosy, na odludziu. Gdzieś, gdzie rzadko 
przyjażdża pekaes, a jeszcze rzadziej inna po- 
Jazdy. Gdzloś, gdzie każdy gość witany jest nie- 
zwykla serdocznie, a żegnany ze lzami w 
oczach. Gdzieś, gdzie trwa uporczywa, szara 
harcerska praca w drużynach „Nieprzetartego 
szlaku” 


Czyż duchy wielkich harcerskich postaci nie 
wolałyby takiego pomnika — śladu po sobie? 


Możo |ost joszczę czas, by o tym podyskuto- 
wać? Może nie zapadły ostateczne decyzje? 
Jeśli tak, oto mój głos. Co na to czytelnicy 
„Świata Młodych”? Co na to członkowie Spo- 
locznego Komitetu Budowy Pomnika Harcer- 
skiej Służby Ojczyźnie? 


A że człowiek nie ma patentu na nieomyl- 


"ność, a ja jestam gorącym zwolennikiem złoże- « 


nia hołdu Wielkim Harcerzom — jeszcze raz 
podają numor konta, na które można wpłacić 
pioniądze na projektowany pomnik: 

NBP II OM Białystok nr 5021-9061-132 


JAROSŁAW MACHOWIAK 


PS. W czabie swoich dziennikarskich wędró- 
wek trafilem do taklego właśnie domu oddalo- 
nego od świata i ludzi. Pracują tam wspaniali 
ludzie, mieszkają wspaniałe dzieci. W razie po- 
trzeby służę adresem. Może ten dom to dobry 
kandydat na Pomnik? 


EE Z O TOT WA ni ok OK OZ ZCOCCKI 2] 


W kręgu polskiej nauki 


PRZESZŁOŚĆ 
W GŁĘBINACH 


Z doc. dr. hab. PRZEMYSŁAWEM SMOLARKIEM 
rozmawia SŁAWOMIR W. MALINOWSKI 


rozpoczęciem prac podwodnych przeprowadziłem 
próbę poszukiwań w źródłach archiwalnych. Proszę. 
sobie wyobrazić, że wynotowałem wzmianki o ponad 
200 statkach, które powinny w tym rejonie leżeć. 


— Kążdy z uczonych, rozpoczynając jakiekol- 


wiek badania odpowiednio się do nich przygotowu- 
je, chcąc możliwie jak najlepiej wykorzystać czas i 
zainwestowane w nie środki. Pan również poświęcił 
»na to wiele energii, czego dowodem chociażby do- 
tychczasowe wyniki podwodnych poszukiwań... 


— Podzieliliśmy Zatokę Gdańską na kwadraty, 
które zgodnie z materiałami historycznymi systema- 
tycznie przeczesywaliśmy. Drugim sposobem było 
gromadzenie informacji od rybaków oraz przedsię- 
biorstw żeglugowych, zwłaszcza zaś Gdańskiego 
Urzędu Morskiego, posiadającego własny rejestr wra- 
ków zalegających w polskich wodach terytorialnych. 
Nie będę ukrywał, iż niekiedy przychodził nam z po- 
mocą przypadek. Tak było między innymi podczas 
budowy. Portu Północnego, kiedy to penettując Uno 
wokół, późniejszego nabrzeża, jednostki GUM-u i Pol- 
skiego Ratownictwa Okrętowego natrafiły na szczątki 
dwóch niezwykle interesujących statków: zatopione- 
go podczas bitwy pod Oliwą w 1627 roku szwedz- 
kiego okrętu „Solen” i towarowego miedziowca... 


— Stwierdził pan kiedyś, że stanowiły one punkt 
zwrotny w historii polskiego muzealnictwa morskie- 
go i zawierały zabytki, których w żaden inny sposób 
nie moglibyśmy pozyskać dla polskiej kultury. 


— | niewątpliwie jest to prawda! „Solen” — wy- 
dobyliśmy z niego prawie pięć tysięcy różnego ro- 
„dzaju przedmiotów, a wśród nich 20 brązowych dział 
z przełomu XVI i XVII wieku. Proszę mi powiedzieć, 
w którym antykwariacie lub „Desie” na świecie 
mógłbym kupić taką kolekeję? Były wśród nich działa 
polskie odlane dla Zygmunta Augusta w 1560 roku z 
wyrytymi w języku łacińskim napisami: „Sigismundus 
Augustus Rex Poloniae, magnus Dux Lithuaniae, Rus- 
siae, Prussiae et Masoviae”. Niegdyś, prawdopodob- 
nie podczas jedriej z potyczek dostały się w ręce 
szwedzkie i po ponad 350 latach wróciły do Polski. 
Znaleźliśmy również dwa działa odlane dla Radziwił- 
łów oraz kilka najstarszych istniejących brązowych 
dział szwedzkich. To unikatowe w „skali światowej 
znalezisko. Z „Solena” wydobyliśmy również wiele 
nnych przedmiotów. Chociażby sieczną i 
ręczną, rzeczy osobiste marynarzy, nieźle 
owane buty, pasy, kapelusz, pierścienie, fajeczki 
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Na zdjęciach: 


*1. Płetwonurek z plastrem miedzi wydobytym z „Miedzlowca” 


_2. Działa stanowiące niegdyś uzbrojenie „Solena” 


gliniane czy wreszcie szczątki samych żołnierzy. Te 
ostatnie były badane przez Katedrę Antropologii Uni- 
wersytetu Warszawskiego j Wydział Kryminalistyki” 
Komendy Głównej MO. Ustalono, że byli to ludzie w 
wieku lat 26-35, typu subnordyckiego i arktycznego. 
Zebraliśmy również pokaźną, bo składającą się z 
około 1000 sztuk kolekcję monet szwedzkich, naj- 
młodsze datowane były właśnie rokiem 1627, zasta- 
wę stołową — glinianą dla marynarzy, a cynową dla 
oficerów, jak również przyrządy nawigacyjne. Ale by- 
ło tam jeszcze coś, co na pozór nie pasowało do te- 
go wraka — pieczęć wójta oliwskiego z widniejącym 
w otoce: napisem: „Sjgillum Advocati Olivensis 1599”. 
Na kartuszu znajduje się misternie wyryta postać 
wędrowca z laską, całość bardza piękna. Skąd się 
tam wzięła? Sądzę, że odpowiedź nie nastręcza spe- 
cjalnych trudności. Mianowicie Szwedzi latem roku 
1626 dwukrotnie dokonywali wypadów na polski ląd, 
łupiąc potężnie zarówno klasztor jak i osadę oliwską. 
Niewykluczone, że podczas jednego z takich rajdów 
Okradli i wójta... Ę 

- Równie cenne z historycznego punktu widzenia są 
rzeczy wydobyte z „Miedziowca”, prezentujące to- _ 
wary eksportowane przez Polskę w. średniowieczu. 
Pozyskaliśmy ich około 10 ton! Mówię między inny- 
mi o szwedzkiej rudzie żelaza, którą po sprowadze- 
niu do Gdańska przerabialiśmy, wysyłając następnie , 
dalej, czy o tak charakterystycznej dla tamtego ok- 
resu miedzi węgierskiej. Było też i drewno w różnych 
gatunkach, np. ciosy dębowe czy klepki do produk- 
cji beczek. Te ostatnie masowo eksportowaliśmy wó- 
wcząs przede wszystkim do Holandii, gdzie po prze- 
robieniu na gotowy produkt i napełnieniu śledziami 
wracały do Polski. A skoro już o beczkach mowa, to 
warto wspomnieć, iż wokół wraku „Miedziowca” 


"znaleźliśmy ich około stu. Co prawda tylko kilkanaś- 


cie przetrwało do naszych czasów w stanie nienaru- 
szonym, ale za to na wszystkich widnieją znaki kup-  * 
ców, w większości toruńskich, tak zwane marki. Wy- 
dobyliśmy także żywicę, wosk, smołę i popiół drzew- 
ny. 

— Czy zawsze wszystko układało się wam zgod- 


nie z planem? 


DOKOŃCZENIE NA STR.6 


Fot. Lech Nowiczt'* 
Fot. Ewa Meksiak 


Na warszawskiej giełdzie, na stadlo- 
nie „Skry'' do młodego chłopaka pod- 
chodzi ojciec z synem. Spodobały im się 
oferowane do sprzedaży granatowo-blia- 


* łe adidasy. 
— ile kosztują? — pyta ojciec. 
—  Sledem kółek — odpowiada sprze- 
dawca. 
— No, wcałe niedrogo. Weź, przy- 


mierz — ojciec zwraca się do syna. 

Buty pasowały jak ulał. Ojciec wyjmu- 
je portfel i płaci 7 tysięcy. Sprzedający 
robi zdziwioną minę. 

— Siedem kólek, mówiłem panu. 

— No, przecież daję. 

— Siedemdziesiąt tysięcy szanowny 
pan płaci — z pogardliwym uśmiechem 
rzuca sprzedawca. 

Ojcu zrobiło się głupio. Nie znał baza- 
rowej nomenklatury, myślał, że kółko to 
tysiąc. Zaczerwieniony ze wstydu po- 
ciągnął syna za rękę i zniknęli w tłumie. 
Dać taką plamę... Ale kto to słyszał, że- 
by za parę butów młodzieżowych żądać 
aż tyle pieniędzy. 


tej scenie najbardziej zaciekawiły mnie same buty. 

Otóż na dole niebieskiego, lśniącego opakowania po- 
niżej napisu i firmowej koniczynki „Adidasa” był nie rzucający 
się w oczy dopisek „Made in Poland”: Czyżby więc bazarowa 
podróbka? Ależ nie! Te buty zrobiono w Polsce. Okazało się, 
że „Adidas” — jedna z: najsłynniejszych wytwórni obuwia 
sportowego — już od kilku lat współpracuje z naszym kra- 
jem. Dostarcza nam kolorowe opakowania i część surowców, 
my zaś dodajemy do tego całą resztę: od materiałów po ro- 
bociznę. 


WIELKI SZEWC I MILIONY BUTÓW 


Nowotarskie Zakłady Przemysłu Skórzanego (bo tam właś- 
nie robi się takowe adidasy) są największym zakładem prze- 
mysłowym na Podhalu. Zatrudniają około 6,5 tysiąca osób. 
Położone z dala od centrum miasta, wśród wiekowych drzew 
na przybyszu z zewnątrz sprawiają wrażenie małej, lokalnej 
fabryczki. Nie ma tusziejących dymem kominów ani olbrzy- 
mich hal produkcyjnych z hałaśliwymi maszynami. Dlatego i 


DIDASY 
NIE TYLKO... 


| 
je 
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ja, nim przekroczylem próg zakładów, jeszcze raz upewniłem 
się, czy aby na pewno dobrze trafiłem 

Nie pomyliłem się. W kilku trzy-, czteropiętrowych budyn- 
kach wytwarza się ponad 8 milionów par obuwia rocznie. Je- 
go nabywcami są głównie młodzi ludzie, bo zakłady jako je- 
dyne w kraju specjalizują się w produkcji obuwia sportowego 
i ochronnego. Z pewnością i większość z was najczęściej cho- 
dzi w adidasach — tak w skrócie określa się niemal wszystkie 
rodzaje produkowanego tu obuwia. A jest ich niemało. Co- 
dziennie z kilkunastu linii produkcyjnych schodzi dziesięć, a 
nawet więcej fasonów — od dziecięcego obuwia sportowego 
po ocieplane buty zimowe dla dorosłych. Ogółem w ciągu ro- 
ku wytwarza się tu ponad 400 wzorów. 

Fasony wymyśla się w zakładowej wzorcowni. Na planszach 
plastyków rodzą się nowe projekty. Grupa techników i inży- 
nierów do tego pomysłu stara się dobrać najlepszą skórę, kle- 
je i dodatki. Wreszcie w niewielkiej hali wytwarza się tzw. se- 
rie próbne lub sondażowe. Jeśli obuwie z próbnej serii uzyska 
pozytywną ocenę plastyków i inżynierów — przechodzi do 


produkcji. 
JAK ROBIĆ DOBRE BUTY? 


Odpowiedź jest prosta. Wszyscy, którzy je produkują, mu- 
szą się po prostu starać. Wystarczy by jedna osoba niewłaści- 
wie wykonała swoją pracę, a już na półki sklepowe wędruje 


[c 


SZYMCIA 


aczęła się jedna z ostatnich lekcji języka polskiego w tym roku 
szkolnym. Dzisiaj miały być wystawiane oceny. Pierwsze numery 
przeleciały gładziutko. Sprawa utknęła na Grzesiu zwanym „Jołką”. 

— No, Grzesiu, powiedziała „Szymcia”, coś niewesoło u ciebie. 
Chodź tu na środek, zobaczymy czy wyciągniesz na tróję. 

Jołka szedł wolnym krokiem. Przy odpowiedzi zacinał się, gestykulo- 
wał i „minę miał nietęgą”, jak określiła Szymcia. 

— Oj, Grzesiu, jak chcesz mieć tróję, to musisz zafundować mi wil- 
ię i „Toyotę” — zażanowała Szymcia. — jutro jeszcze cię popytam. 

Grzesiek wolno wracał na miBjsce. Numery znowu leciały aż do 
szesnastego. 

— No, Robek „albo bydzie czwórka, albo nie bydzie” — w dalszym 
ciągu żartowała pani, któfa miala dzisiaj świetny humor. 

Podszedłem do tablicy, nogi miałem jak z waty, serce waliło tak, że 
chyba słyszała cała klasa. Pierwsze odpowiedzi poszły jak z płatka. AŻ 
tu nagle, bach! usłyszalem: „Jakimi częściami mowy wyraża się przy- 
dawkę?” W glowie miałem zamęt, prawdziwa rewolucja. Nie odpowie- 
działbym, gdyby nie pomoc klasy. Podpowiadano mi w najróżniejszy 
sposób. Aż dziw, że Szymcia tego nie zauważyła, albo może nie chcia- 
ła zauważyć. 

— Numer dwudziesty pierwszy — wywołała biednego Kazika. 

— No, Michalocek, lufa abo trója — mówiła celowo gwarą. 

Kazik nająkał się, nastękał, ale tróję załapał: Tego dnia obyło się bez 
dwójek. 

Później miała być ostatnia klajda z „gegry”. Każdy trząsł się jak gala- 
reta. Ściągi były, lecz pani ma dobre oko, więc trudno zrzynać. Cuda 
robiliśmy, aby klasówki nie było. Najpierw zawieruszył się klucz od pra- 
cowni geograficznej. Niestety, był zapasowy. Przy wchodzeniu powstał 
sztuczny tlok, niektórzy się poprzewracali, dziewczyny piszczały, komuś 
zawieruszyła się teczka, ale klasówka odbyła się. 

Nazajutrz na drugiej godzinie był język polski. Grzesio zamiast spuś- 
cić uszy po sobie, uśmiechał się, minę rniał szelmowską, pod pachą 
trzymał spore pudełko. 

— Co toł — pytali wszyscy — pokaż! 

— Tam jest duch, jak otworzę to ucieknie — odpowiadał wykręt- 
nie. 

Na lekcję wszyscy weszli podnieceni, „Jołek” zda, czy nie zdał 

Zaraz na początku Szymcia powiedziała: 

— już idę — mówi Jolka i bierze pudełko. + 

— Co to jestł Po co ci toż 


świat młodych 


ZŁOTA OSTROGA 


U 

— To mój „tazizman”, szczęście mi przynosi 

— Nie „tazizman” tylko talizman — poprawiła Szymcia. — A gdzie 
moja willa i „Toyota? 

„Jołek” otworzył pudełko i przed zdziwioną panią postawił piękny 
dornek, co prawda tylko z zapałek. 

— A „Toyota”? — krzyczeli rozradowani chłopcy. 

„Jołek” wygrzebał z kieszeni miniaturowy model „Toyoty”, Śmiechu 
było co niemara. Najwięcej śmiała się sama Szymcia. Po chwili odpyta- 
ła Grześka i postawiła mu trójkę. Cała klasa zaczęła krzyczeć wesoło 
hura, hura, hural Wtedy zajrzał do klasy zdziwiony Pietja — nauczyciel 
języka rosyjskiego. Wytrzeszczył oczy na Szymcię, która otwierając 
drzwiczki swojej „willi” wprowadzała tam samochód mrucząc „bum, 
bum, bum”. Można było umrzeć ze śmiechu. 

Robert Kowalski 
Rys. S. Pawel 


Ibo: Idź, melduj gaśnicy! Na literacką polszczyznę można 
to przetłumaczyć następująco: Mam wrażenie, że powie- 
działeś głupstwo. A dawniej mówiło się: Duby smalone ple- 
ciesz! Ładnie było, po co więc wymyślono nowe określenia? ż 
Każda grupa społeczna lubi posługiwać się swoim własnym 
żargonem. W ten sposób podkreśla własną odrębność, a tak- 
że przynależność do danej grupy. Żeglarze posługują się gwa- 
rą absolutnie niezrozumiałą dla laika, punki także wymyśliły 
swój język. : 

Co dostałeś z matmy? , Gola, bańkę, laskę, baniaka, lufę, 
szmatę, labądka czy cwaję? A może udało się złapać państwo- 
wą, trójawkę, trójczynę, tercję? Albo zdarzył się czwóraś, 
czwórcał Nie bujaj, naprawdę wpadła piona? Bajerujesz! 

Swoją drogą, znienawidzona „ocena niedostateczna” do- 
czekała się mnóstwa określeń, a dostojna „bardzo dobrze” tyl- 
ko jednego... 

Ładna dziewczyna to laska (znowu!), skóra, paniena, gąska, 
szprota. Mniej ładna — paskuda, paszczur. j 

Ktoś, mówiąc delikatnie, niezbyt bystry to: tłuk, (lub tłuk 
pancerny), jełop, ćwiara, ófiara, bolek, głupol. A błyskotliwy? 
Oczywiście — einstein. 

„Odzywy” tworzymy sami, albo gdzieś zasłyszane — na- 
tychmiast kupujemy. Swego czasu błyskawiczną karierę zrobi- 
ło wyrażonko: pochlastać się szarym mydłem. Oznaczało mniej 
więcej to samo co: rany, ja się chyba zastrzelę, Mniej więcej, 
bo gwarowe wyrażonka mają to do siebie, że są praktycznie 
nieprzetłumaczalne. No i chyba o to chodzi. Żeby być niezro- 
zumiałym dla innych. Żeby gadać po swojemu. 

Życie takiej „odzywy” jest krótkie: dotąd bawi, dokąd nie 
złapią jej dorośli, 

Jak było na klasówie? Kaszaną nic nie dało się zwalić, bardzo 
pilnowała. l: jest w porząsiu, nauczyciel „nie kuma” o co cho- 
dzi, a cała klasa wie już, że u tej pani ściągać się nie da. 

Słówka powstają też z różnych wpadek i pomyłek języko- 
wych. Zadzwoniła kiedyś koleżanka i zamiast tradycyjnego 
„Siemanko”, rzuciła „Mamsianko”. Kupiłam z mety. Od tej po- 
ry nigdy nie witamy się inaczej. 

Albo: „swego czasu” modne były dowcipy o krasnoludkach. 
Na przykład: krasnoludek dzwoni do faceta do drzwi. Jest pią- 
ta rano. Facet otwiera, a krasnal: Cześć, cześć, czy masz czer- 
wony atrament? Nie — warczy facet, zatrzaskując drzwi. Na- 
stępnego dnia sytuacja się powtarza. Trzeciego — facet kupił 
atrament. Krasnoludek przyszedł o zwykłej porze. Cześć, 
cześć, masz czerwony atrament? Mam. To cześć, cześć, 

Kawał, jak kawał, Ale jeden z kolegów za nic nie mógł zała- 
pać, o co tu chodzi. No i dostał „ksywkę” Krasnal. A jeśli ktoś 
powie zupełną głupotę, natychmiast otrzymuje życzliwą wska- 
zówkę: Wiesz, lepiej kup czerwóny atrament. 


współpraca 
mi. Kontakty 


temu, 


z uznanymi'na całym 
Adidasem” rozpoczęły się niedawno, bo 3 lata 
zaklad 


par butów 


a już w tym roku 


250 tys 


amierza wyprodukować dla 
niego ponad Trochę mniej, bo 


wyczynowych butów piłkarskich sprzeda <ię 


200 ty 


Pumie”. Nieste 


ty, prawdziwych „Adidasów Pum” nie można zbyt wiele 


sprzedać w kraju, Za każdą parę pozostawioną na polskim 


rynku musimy płacić specjalny podatek w dewizach, któryci 
oczywiście brakuje. Mimo to cena takich butów kształtuje się 
wtedy około (tylko? ażł) 8 tysięcy. Takie same przywiezione z 
zagranicy na bazarach osiągają niebotyczne ceny 

Tak naprawdę buty robione na eksport i na sprzedaż w kra 
ju niczym specjalnie się nie różnią. Surowce 'są niemal te sa 
me, oba rodzaje butów produkowane są na jednakowych ma 
szynach. Na bazarze klient placi olbrzymie tysiące nie tyle za 
luksus i wygodę co za znak firmowy — niebieską koniczynkę 
i trzy kolorowe paski na bocznej stronie. Ale czy uwierzą w to 


nasi krajowi szpanerzył 


W „Podhalu* wyczynowe obuwie wytwarzano do tej pory 


tylko na eksport. Pod koniec roku rozpoczyna się produkcja 
pięknych, kolorowych i wygodnych butów dla piłkarzy ręcz 
nych i koszykarzy | i II ligi. Jest szansa, że skończą się kłopoty 
klubów sportowych, a nasi sportowcy, o ile to im się uda 
zdobywać będą medale w butach z Nowego Targu. 


DOBRA NAUKA DZIŚ 
— DOBRA PRACA JUTRO 


Zajrzeliśmy też do szkolnych warsztatów, gdzie praktycznej 
nauki zawodu uczy się 550 uczniów Zespołu Szkół Przemysłu 
Skórzanego. Od dwudziestu lat ich kierownikiem jest pan Jó- 
zef Orzeł 


— W czasie 2-3 dni, jakie każdego tygodnia spędzają u 
nas uczniowie — mówi pan Józef — instruktorzy uczą ich 
pracy na różnych stanowiskach i przy maszynie krawieckiej, i 
przy taśmie produkcyjnej, i przy prasie hydraulicznej. Nie wia- 
domo przecież dziś, gdzie kto będzie pracował po ukończeniu 


szkoły. 


Przy warsztatach można się rzeczywiście wiele nauczyć. 
Świadectwem tego są samodzielnie przez uczniów produko- 
wane — od początku do końca — buty, które wędrują stąd 
prosto do sklepów. Jakością i starannością nie odbiegają wca- 
le od obuwia wytwarzanego przez wykwalifikowanych pra- 
cowników. y 

W nowotarskiej szkole spotkałem się z bardzo mądrym po- 
mysłem. Otóż zakład premiuje trzyletnią pracę i naukę nie 
tylko dyplomami, nagrodami pieniężnymi i finansowymi 


bubel. Materiał musi być również odpowiedniej jakości. Tak 
więc skóra jednolita na całej swej powierzchni, nici odpo- 
wiednio mocne, świeży i nie rozwodniony klej. 

Produkcja obuwia rozpoczyna się w gumiarni. Tutaj w 
ogromnych kadziach miesza się ze sobą siarkę, sadzę i inne 
produkty. Powstaje z tego plastyczna masa, którą wałkuje się, 
podgrzewa i schładza aż do momentu otrzymania gumya o 
odpowiednich parametrach, potrzebnej na podeszwy. Jest też 
łatwiejszy sposób produkcji spodów — tzw. wtrysk. Po prostu 
gotowe buty (ale jeszcze bez podeszew) w specjalnym auto- * 
macie oblewa się odpowiednią masą. Bardziej skomplikowana 
jest produkcja wierzchów. Najpierw z płatów skóry odpowied- 
nio przygotowanej w garbarni wykrawa się cholewki. Później 
na maszynach krawieckich naszywa się na nie różnokolorowe 
ozdoby. Tak przygotowany wierzch buta modeluje się w wy- 
sokiej temperaturze w prasach hydraulicznych i zszywa bądź 
skleja z wcześniej przygotowaną podeszwą. Na koniec jeszcze 
trochę kosmetyki, pakowanie do tekturowych pudełek i z za- 
kładowej bocznicy kolejowej wagony pełne butów rozjeżdżają 


— Przez wiele lat — tłumaczy pan Józef — uczniowie 
słabsi i leniwi dzięki różnym znajomościom i układom mogli 
pracować po ukończeniu szkoły na lepszych stanowiskach niż 
ich bardziej ambitni koledzy. Od tego roku na dobre miejsca, 
takie gdzie można nieźle zarobić, przyjmowani będą tylko 
dobrzy uczniowie. Zadowolone będą obie strony: i młodzi — 
bo dobrze zarobią, i zakład — bo jest szansa, .że dobrzy pra- 
cownicy na dłużej się z nami zwiążą 


„KLEOPATRA? 


się po Polsce i świecie. 


ADIDASY „MADE'IN POLAND” 


Nasze buty spotkać można w sklepach wielu państw, bo- 
wiem ponad 25% produkcji przeznaczone jest na .eksport. 
Dla nowotarskiego „Podhala” największym zaszczytem jest 


Myślę, że do naśladowania tego pomysłu nie powinniśmy 
nikogo zachęcać. Dzięki niemu młodzi ludzie znajdują odpo- 
wiedź na nurtujące ich pytanie „po co i dla kogo się uczę” 
Odpowiedź jest aż nazbyt prosta. 


KRZYSZTOF KILIJANEK 
Fot. Marek Szymański 


językowe rozmaitości (4) 


Trafione słówko natychmiast robi karierę i wsiąka w nasz 
słownik. Czasem tak dokładnie, że stosujemy je nieświadomie, 
nawet wówczas, gdy delikatnie rmówiąc — nie pasują. W 
pewnym wypracowaniu napisano: „/ wtedy w Soplicowie zro- 
biła się zadyma”. : 

Czasem wpadka językowa zdarzy się nauczycielowi, a wó- 
wczas może być spokojny, że uczniowie zapamiętają to na 
długo. Pewna polonistka stwierdziła, że „Mickiewicz był obser- 
waczem życia wiejskiego. Jak Myślicie, jak ją potem nazywano? 

| tak to właśnie tworzy Sie Nasz język. Jest Całkiem inny od 
tego, którym posługują Się literaci, My po prostu mówimy po 
swojemu, starając się, by żadna odzywa nie zestarzała się i 
nie przestała być śmieszna. Czy to dobrzeł. Trudno powie- 
dzieć. Jest to znak, że jezy$ „ciągle ewoluuje, rozwija się. 
Wprawdzie specjaliści lamentują, że Tozwój ten to sprawa 
wątpliwa i podejrzana, bo w rzeczywistości cofamy się, nie- 
mniej fakt pozostaje faktem. „Nawijąmy grypsami”, aby ubar- 
wić naszą gadkę. wie Czy 

jakim językiiem mow SZ Czy też posługujesz się gwa- 
SN AE i ; Twojej BR trafił się jakis Krasnal, który za- 
służył na czerwony atramentć 4 komuś z rodziny zdarzyło 
się przejęzyczenie, weszło na stałe do Waszego 
rodzinnego słownika? 

Siądź i zaraz. do 
przetłumacz | prz 
drukować najcie » 

Bo, gryps bywa strasze 
nia, 2 sytuacji. Kiedyś eż 
skóry obcokrajowiec Fae, 
cie z wysiłkiem mówi: „POP 


— czyli balansowanie na linie (cz. II) 


pisując w poprzednim „Gwiazdozbiorze” nieszczęśli- 

we perypetie i skandale wiążące się z produkcją su- 
per filmu amerykańskiego „Kleopatta”, zostawiliśmy Liz 
Taylor chorą na zapalenie opon mózgowych w londyńskiej 
klinice. Na szczęście gwiazda powoli dochodziła do zdro- 
wia. Okazało się jednak, że nie ma dymu bez ognia i plot- 
ki o jej zastrzeżeniach do scenariusza nie były pozbawio- 
ne podstaw. Producenci z Foxa postanowili zrobić wszyst- 
ko, by aktorka zechciała wrócić na plan. Zbyt dużo zain- 
westowali, by zrezygnować z tego filmu. Wykonali więc 
kilka radykalnych posunięć. Przede wszystkim zrezygnowa- 
li z usług reżysera — Robena Mamouliana. Niestety, na 
cztery dni przed rozpoczęciem zdjęć, już pod kierownic- 
twem Josepha Mankiewicza, gwiazdę znów zawiezionó do 
kliniki. Zbadał ją osobisty lekarz królowej Anglii — Elżbie- 
ty. Stwierdził tym razem zapalenie płuc. Życie osłabionej 
poprzednią chorobą aktorki było w niebezpieczeństwie. 
Eddie Fischer zdecydował się więc zabrać żonę do sło- 
necznej Kalifornii. Dla wytwórni Foxa była to już prawdzi- 
wa klęska. Zdjęcia znów odłożono na kilka miesięcy. Stu- 
dio z dekoracjami, hordami aktorów, techników itd. prze- 
jęła angielska wytwórnia Rank. Jak wiadomo później część 
dekoracji Aleksandrii uległa zniszczeniu. Do tej chwili na- 
kręcono zaledwie 12 minut filmu: 

Na tym etapie — opowiadał później animator całego te- 
go przedsięwzięcia, Wagner — musieliśmy rozpocząć od. 
zera. Mieliśmy już nowego reżysera — Josepha Mankiewi- 
cza. Stephen Boyd nie mógł już dłużej czekać na rolę Mar- 
ka Antoniusza. Zrezygnował. Na szczęście zgodził się ją 
przejąć Richard Burton. Trzeby było „tylko” zapłacić 50 ty- 
sięcy dolarów, by wykupić go ze sceny na Broadwayu, 
gdzie grał w musicalu „Camelot”. Scenariusz został całko- 
wicie przerobiony przez Lawrance Durrella. Postanowiono 
kręcić we Włoszech zamiast w Anglii. Nikt nie przypu- 
szczał, że to jeszcze nie koniec kłopotów. 

Elizabeth wróciła na plan wcześniej, niż przewidywano. 
Jej obecność zmobilizowała całą armię „paparazzi” — tak 
nazywano plotkarskich, wszędobylskich włoskich fotore- 
porterów, specjalizujących się w skandalach i sensacjach. 
Gwiazda otrzymywała też dziesiątki anonimowych listów z 
pogróżkami. Trzeba było wynająć dla niej straż przybocz- 
ną złożoną z włoskich policjantów. Dodajmy, że aktorka 
nie ułatwiała im ochrony swojej osoby, Wydawała w Rzy- 
mie wystawne przyjęcia, na których pojawiała się w bry- 
lantowej kolii, której mogła jej pozazdrościć sama egipska 
królowa.  * , 

25 września 1961 r. uroczyście ogłoszono pierwszy dzień 
zdjęć. Rex Harrison i Richard Burton w filmowych kostiu- 
mach oczekiwali na pojawienie się gwiazdy. Napięcie tego 
Pierwszego, kontrastowało z nonszalancją Burtona, który 
Przyjął swoją rolę nie ze względów artystycznych, a po 
prostu dla pieniędzy i rozgłosu. Wyrażał się o Liz (której 
zresztą nie znał) lekceważąco. | ona zresztą nie miała o 
nim dobrej opinii. Słyszała o jego donżuanerii i doskonale 
wiedziała, że słynie z fatalnego traktowania swoich filmo- 
wych partnerek. Któż mógł wtedy przewidzieć, że tych 
dwoje zakocha się w sobie już wkrótce, na planie tego 
właśnie filmu... 


Producenci 'wciąż nie mieli spokoju. Brakowało 'sześć- 
dziesięciu dekoracji — trzeba je było odtwarzać. Wykonu- 
jący je robotnicy, którzy pracowali w okolicach Anzio, 
wpadli na pole minowe, nie rozbrojone po Il wojnie świa- 
towej. Doszło do tragedii — były ofiary wybuchu. Eliza- 
beth Taylor tym razem była rzeczywiście zbyt krągła, by 
zmieścić się w swoich 120 filmowych sukniach. Wszystkie 
wymagały poszerzenia. Mało tego — romans gwiazd oczy- 
wiście nie ukrył się przed obiektywami paparazzi. Pisano o 
nich, że nie zadowolili się grą w filmie — że po prostu ży- 
ją swoimi rolami. Richard Burton stał się w ciągu jednego 
dnia prawdziwą gwiazdą. Ofiarowywano mu z góry za na- 
stępny film dwa razy wyższe honorarium niż dotychczas. 
Opinia publiczna była z jednej strony oburzona roman- 
sem obu, posiadających przecież rodziny, gwiazd, z dru- 
giej — zafascynowana ich rozwijającym się uczuciem. 
Burton tak nonszalancki na zewnątrz, był naprawdę zako- 
chany i poddawał się wszelkim kaprysom wybranki. Unikał 
też spotkania z żoną (która groziła samobójstwem) i dzieć- 
mi — a to się ogólnie nie podobało. Producenci byli prze- 


rażeni. Cały film zaczął zależeć od humorów głośnej pary. / 


W prasie roilo się od sensacji zza kulis „Kleopatry”. Nikt 
nie wiedział, czy ta „reklama” zaszkodzi czy pomoże fil- 
mowi. Tym bardziej,*że nie brakło głosów potępienia wo- 
bec kochanków i to ze strony tzw. czynników oficjalnych 
— z prasy watykańskiej. Buftonowi grożono nawet cofnię- 


ciem amerykańskiej wizy, by ukarać go za tę demoraliza- | 


cję. 
A jednak realizacja filmu trwała. Gdy Liz i Richard wy- 


*stąpili o rozwody, opinia publiczna została nieco ugłaska- 


na. 


„Kleopatrę” wreszcie ukończono. Premiera w Nowym | 


Jorku odbyła się z pompą 11 VI 1963 r. Cena biletu wyno- 
siła 33 dolaty. Wyprzedano wszystkie z góry do marca 
1964 r. Aż stu policjantów musiało bronić kina przed na- 
pierającym tłumem. Na premierze w Hollywood kazano: 
już za bilet płacić po 80 dolarów! Nawet dziś ta cena za- 
dziwia. Nigdy wytwórnia Foxa nie była tak bliska katastro- 
fy i nigdy tak wspaniale się z niej nie wydobyła. Pięć lat 
oczekiwania, zmian, nerwów i... zaskakujący rezultat finan- 
sowy. Ogromne koszty tej realizacji — 40 milionów dola- 
rów, mimo powodzenia filmu u widzów na całym świecie, 
zwróciły się dopiero po dwóch latach. Film jednak „szedł” 
dalej, przynosząc zyski i do dziś jest wznawiany. „Kleopa- 
tra” znalazła miejsce w historii kina ze względu na roz- 
mach produkcji. Nawet dziś trudno nie podziwiać przepy- 
chu inscenizacji, dekoracji i strojów, a także dynamizmu 
— zwłaszcza scen bitewnych z udziałem tysięcy staty- 
stów, Właśnie za techniczne walory film został nagrodzo- 
ny Oscarem przez Akademię Sztuki Filmowej w Holly- 
wood. A 

EWA BIELSKA 


— Dziś zupełnie przypadkowo dowiedziałem się 
o rozpoczęciu badań w miejscu, z którym wiąże 
pan olbrzymie nadzieje na pozyskanie, być może, 
rewelacyjnych na skalę światową eksponatów... 


PRZESZŁOŚĆ - 
W GŁĘBINACH 


— Tak. Koło Rozewia rozpoczęliśmy poszukiwania 
cmentarzyska statków towarowych, gdzie w 1511 ro- 


ku poszło. na dno sto jednostek! Wchodziły one w 

skład wielkiego konwoju, który pod ochroną floty 

duńskiej chciał wypłynąć z Baltyku przez Kattegat | 

Skagerrak na zachód. Hanza — związek miast w 

UKRYTA średniowiecznej Europie, mający na' celu uzyskanie 
przywilejów w handlu — starała się niszczyć takie 

konwojć. Lubeczanie napadli na gromadzące się pod 

Rozewiem statki, zatapiając 40 z nich, a paląc 60. 

DOKOŃCZENIE ZE STR. 3 Niech pan sobie wyobrazi — sto jednostek wyłado* 
O YRRTREETSORSCHNYCH wanych po brzegi towarami. Przypuszczamy, że 
— Pyta pan o przygodył Nie, nie. wydarzyło się część statków pochodziła z wieku piętnastego. Trud- 
no powiedzieć, czy jeszcze caś z tego tam pozosta: 


dotychczas nic szczególnie groźnego. Staramy się 
zredukować ryzyko do minimum. Były jednak sytua- 


„ło, albowiem w rejonie tym występuje bardzo silny 


cje, o których warto w tej rozmowie wspomnieć, prąd morski. Ale czy mogę jako muzeolog, który wit 4 4d 
choć nie dotyczyły prac podwodnych. Przed chwilą 9. tym wydarzeniu, zna źródła, nie podjąć poszuki- 4 e 

mówiłem «o wystawie „Solena”, którą na prośbę wańł Przecież nie móglbym spać spokojnie! A gdyby 

Szwedów prezentowaliśmy „w sztokholmskim mu: Się BRE RSSY pana, wówczas zyskalibyś- K kc d z;0 x 

zeum „Wasy”. Pojechały tam również odtworzone... my całe kolekcje „morskich Rubensów i Rembrand- h ad hf» | 74 no 
głowy wad żon marynarzy. | proszę sobie tów”! Pierwszy podwodny zwiad miał miejsce dwa az (o (6 OK © Ł || EC 8 © 
wyobrazić, iż w. jednym z dzienników ukazał się re- 
portaż z naszej ekspozycji zatytułowany: „Po 350 la- 
tach znów w domu”, a obok fotografia owych trzech 
głów! Czyż nie budzi tó”refleksjił 


tygodnie temu. Wkrótce następne. 


Gdańsk, 
31 sierpnia 1988 r. 


maszą wspólną troską 


21 listopada br. Państwowemu Szpitalowi Klinicz.  „Epoka” tu znajdują opiekę lekarską. Podobnio jak 
nemu A.M. im. prof. M. Michałowicza przybyły czte- dzieci pracowników PKO SA instytucji, która od 
ry przenośne telewizory. Bez dlugich formalności po- _ pół roku związala się ze szpitalem, przekazując na 
wędrowały od razu na oddziały. Choć czarno-białe, jego konto kwoty dewizowe na drobny sprzęt me- 
ubarwią i umilą szpitalne dni dzieciom, które bardzo / dyczny, na czasopisma naukowe, leki, jeśli będą po- 
długo są tu leczone, nie podnoszą się z łóżek, nie trzebne, wreszcie — szkolenie lekarzy. 


mogą korzystać ze świetlicy. 

Telewizory te to kolejny już dar Wydawnictwa 
„Epoka”. .Na ręce dyrektora szpitala Zbigniewa Bo- 
'darskiego przekazał je przewodniczący Zarządu 
Wydawnictwa „Epoka”, członek CK SD Piotr Stefań- - 
ski. 

— Darowizna nasza jest skromna — powiedział — 
ale pomyślana tak, żeby służyła dziecku. Jeśli choć od- 
robinę złagodzi rozłąkę, z domem, ból, jeśli może w 
czymś ulżyć — to o to właśnie chodzi. Ten dar jest 
„na już”, przyszłe „jeszcze” będzie na pewno! 

Przyjaźń i współpraca Wydawnictwa „Epoka” z 
dziecięcym szpitalem im. prof. M. Michałowicza trwa 
już 8 lat. Spotkania są dość częste, opieka szczegól- 
hie cenna dla szpitala, który ma wiele kłopotów z —_- 
'wyposażeniem, sprzętem medycznym, niezbędnymi. 
remontami. Do pomocy włączyła się również redak- 
cja „Rzemieślnika”, która przekazała m.in. pieniądze 
na zakup sprzętu 'i urządzeń medycznych. 

W zamian dzieci pracowników Wydawnictwa” 


KRYSTYNA KLIMOWICZ 
Fot. Mieczysław Włodarski __ 


RAE 5: H 


Na zdjęciach: 
3. Rzeźba Herkulesa .wieńcząca duży blok na wraku ,/Solena 
7 Fot. Ewa Meksiak 
4. Naczynia stołowe znalezione we wraku „Solena” 
Fot. Ewa Meksiak 


w 


Ewa 


— Może — odrzekła Paulina. 

Spojrzał bokiem, ale nie rzekł nic. Znowu odkroił kęs tuż 
przy ustach, popatrzył z lubością na Zalew, gdy nagle znie- 
ruchomiał. Odłożył chleb. Zapomniał o pogryzieniu tego, 
co miał w ustach. Patrzył w stronę łąk. 

Paulina obróciła głowę. Wąską ścieżką, w stronę zabu- 
dowań chłopskich, kroczył zataczając się wysoki mężczyz- 
na. 
— To tylko Mirek od Kurków — odezwał się Orkisz. 

Teraz patrzyli oboje. W oczach Orkisza była sama mar- 
kotność. > 

"— Jeszcze pana ciągnie?... — wyrwało się Paulinie. 

— Co nie ma ciągnąć — odmruknął Orkisz. Doprowadził 
wzrokiem Mirka do kładki, syknął przez szczerbę w zę- 
bach, gdy Mirek na moment zawisł nad strugą i czekał, zle- 
ci czy nie. Nie zleciał... Do dobrego zawsze ciągnie — do- 
rzucił Orkisz wciąż z oczyma na Mirku, właśnie znikającym 
za wzniesieniem. Zamilkł, podumał, poczem popatrzył na 
Paulinę swymi niewielkłmi oczyma, w których nadal była 
sama wielka markotność. Westchńął. — Trudno — rzekł. — 
Jak się jest kimś, to trzeba swoje odcierpieć... 

— Pan jest mądrym człowiekiem — powiedziała Paulina. 

— Jestem — zgodził się łatwo Orkisz i trochę powese- 
lał. Zapalił papierosa, puścił kilka kółek. — Muszę być 
mądry... — zwierzył się. — Ludzie tu nie są wyrozumiałe, 
sama wiesz, Paulina, tylko czekają... Są tacy, co się zało- 
żyli o mnie... Ale ja, kapujesz Paulina, ja im figę pokażę, 
ot, taką! — pokazał na palcach. — Nie będzie mi tu jeden z 
drugim kazał, żeby się potem śmiać!... — mówiąc to, błą- 
kał spojrzeniem po Zalewie. A kiedy tak patrzył na białe 
łódki z czerwonymi pasami na burtach, na cały ten ład i 
bogactwo, twarz jego odzyskiwała zadowolenie. — Taki 
grosz przepuścić?! — powiedział. — Za Boga nie! — trzas- 


nął się pięścią w piersi i popatrzył na Paulinę. — Wierzysz: 


mi? 
— Pan się nie da... nawet obcemu — odrzekła. 
W oczach Orkisza mignęło rozumienie. 
— Obcy przyszedi, obcy pójdzie — mruknął, patrząc 


—A jeżeli... jeżeli?... — spytała Paulina nie kończąc 


- myśli. ń 
Orkisz zrozumiał. 
_— Ostrożność nigdy nie zawadzi — bąknąj. 


— Ostrożność! — wybuchnęła Paulina z goryczą. — Tu 
trzeba walczyć, panie Orkisz! Trza być szybkim! Szybszym 
od niego! — zerwała się. 

Orkisz przytrzymał ją za sukienkę. 

— Nie. wariuj, dziewucha! — rzekł. — Mądry czeka aż 
głupi wyrwie się z pierwszym słowem. On go jeszcze nie 
powiedział. Ę 

— Ale powie! Rudej powie! — zakrzyknęła cicho Paulina 
i zostawiła go z tym całym jego bogactwem przed oczyma, 
które go tak uszczęśliwiało. ć sz 

Biegła przez łąki pełna gniewu na Orkisza, chociaż rozu- 
miała, że nic więcej nie mógł zrobić, niż zrobił. Nikt w tym 
cichym Miasteczku nie umiał powiedzieć NIE ani sobie, ani 
obcemu i teraz za to miała zapłacić Ruda. 

Już były ulice Miasteczka. Paulina zwolniła kroku. Potem 
przystanęła pod drzewem i tam w cieniu liści, schowana 
przed oczyma ciekawskich, starała się opanować pośpięch 
i niepokój. Zawsze trzeba czekać, aż głupi pierwszy powie 
swoje słowa... Ale Pałucki nie był głupi i grał o wszystko! 

- Paulina ruszyła wolno w stronę Rynku. Wielkie okna 
sklepu Rudej były już widoczne. Pasiasta markiza kryła 
szyby do połowy. Nagle Paulina dostrzegła czyjeś szerokie 
plecy, a potem głowę wsuwającą się pod markizę. Zatrzy- 
mała się. Wiedziała, czyje to bary. l kogo podglądają oczy - 
Pałuckiego. Serce zaczęło się tłuc w Paulinie, Jakby nagle 
zabrakło mu miejsca. Przybliżyła się powoli. Przystanęła 
za drzewem. Tutaj, w sklepie pełnym ludzi, nie mógł nic 
zrobić Rudej. Nie mógł jej nawet słowa powiedzieć, bo ko- 
biety stojące w kolejce, dałyby mu natychmiast odpór na- 
wet nie pytając, o co chodzi. Kobiety w Miasteczku bo- 
wiem, cokolwiek o sobie wygadywały, zawsze trzymały ze 
sobą, gdy w grę wchodził ktoś obcy. Ale co zrobi Ruda, 
gdy wieczorem będzie wracała przez łąki do domu? 

Paulina wycofała się za węgieł domu. Pałucki wciąż 
stał... z nosem przy szybie. Nie wchodził. Po prostu stał. 
Zapalił papierosa, wykopcił go do połowy, odmruknął kilka 
dzień dobry I kilka pochwalony, aż nagle cisnął niedopałek 
na bruk, rozdeptał butem i ruszył uliczką w dół, ku rzece. 

Paulina puściła się pędem tyłami ogrodów. Wiedziała, 
jak postąpi. Była to winna Rudej i jej Baśce. Nie mogły 
przecież znowu uciekać, znowu szukać domu... A przecież 
będzie musiała uciec. Nikt nie wytrzyma, aby ktoś stale 
chodził jego śladem, nawet nie odgrażając się, nawet nie 
mówiąc słowa, tylko chodząc trop w trop Jak chodzi się za 
zwierzyną... 

Gdy dobiegła do łąk, Pałucki akurat przekraczał mostek. 
Dopadła go tam i nagle zastąpiła drogę. 

— Dobrze, że pana spotykam — powiedziała, usiłując 
opanować oddech, przyspieszony lękiem i szybkim bie- 
giem.. 

Pałucki zdziwił się. Popatrzył na dziewczynę, usiłując 
przypomnieć sobie, czy ją zna i skąd. 

— Czego? — spytał wreszcie szorstko. 

— Niech się pan strzeże! — rzekła Paulina. 


Pałucki osłupiał. Znów popatrzył na Paulinę, oczy jej by- 
ły pełne wrogości a także lęku. Pałucki nie należał do 
przesadnie wrażliwych, lecz coś w nich jednak wyczytał. 

— Kogo? — spytał krótko. Odczekał, ale nie odpowie- 
działa. Popatrzył na nią po raz trzeci i nareszcie pokoja- 
rzył. — A, jesteś od Antka Zientary!... — rzekł już z nutką 
lekceważenia. Oparł się biodrem o barierę mostku I zapa- 
lając papierosa spoglądał spod oka na Paulinę, jakby roz- 
bawiła go Jakaś myśl. 

— Pan jest złym człowiekiem! — wybuchnęła Paulina. 

Pałucki uniósł w górę brwi na znak, że nie zaskakuje go 


żę reakcja Pauliny. Uśmiechał się brzeżkiem warg, spogląda- 


jąc na nią z góry, a ona patrząc w jego szeroką twarz, z 
ostrym nosem pośrodku, rozdzielającym ją na dwie nie- 
równe połowy, zrozumiała, że on po prostu kpi nie tylko z 
niej, z ojca również. Wściekłość wyparła z niej momental- 
nie lęk, mrowienie w łydkach ustało, nawet upokorzenie 
zostało w jakiejś części zapomniane. Żył tylko gniew na 
obcego, który nie szanował ludzi... 

— No dobra! — rzekł Pałucki lekko. — Co mi zrobisz? 
Gadaj, żebym wiedział, czego'się bać. 

— Spalę panu dom! — powiedziała Paulina przez zęby. 

— Nie mam żadnego — odpowiedział. — Mam tylko te 
portki na tyłku. I drugie na niedzielę... 

— Z kilkoma tysiącami, wydartymi ludziom! 

Znieruchomiał. Rozbawienie zniknęło z oczu. 

— Uważaj, mała! — rzekł ostrzegawczo. 

— Nie boję się pana! — rzuciła Paulina zaciekle. — Pan 
Jest nikim! > 

' Złapał ją za ręce i przyparł do poręczy. ż 

— No, no — powiedział, a oczy zaczęły się mu Jarzyć. 
— Uważaj, bo mnie ręce swędzą... 

— Może mnie pan zabić! — odrzuciła Paullna patrząc 
mu prosto w oczy. — Choćby zaraz!... To lepsze od... — 
urwała. cz 

Czekał. Ściskał jej nadgarstki do bólu, pewnie nie wie- 
dząc o tym. Patrzył jak zafascynowany w jej twarz. Paulina 
mówiła przez zęby. 

— To ja wytłukłam panu te cholerne butle w lesie... | 
wytlukę za każdym razem... Będę za panem chodzić i wyś- 
miewać się. Będę krzyczeć, że Jest pan draniem! Przepę- 
dzę pana stąd! No, niech mnie pan teraz uderzy! 

OS: A Pałucki nie słucha. Puścił jej ręce, wyjąf 
następnego papierosa. Splunął 
wiał A plunął w Gy i chwilę patrzył 

— Tyś wytlukła te butelki, powiadasz? 

— Ja! — odrzuciła hardo. 


— Ciekawe! — mruknął. Wyrzucił ledwo zapalonego pa- 
pierosa. $ 


Cdn. 


KLUB POSIADACZY 


MOTOCYKLI 
WYPRODUKOWANYCH 
W POLSCE LUDOWEJ 


SHL M 06 T 


Dzś mogę zaprezentować drugi mo- 
tocykl zgłoszony do tego klubu. Jest 
nim motocyk! marki SHL M 06 T z 1960 
roku, a jego posiadaczem jest Daniel 
Wrzan ze Starogardu Gdańskiego. Mo- 
tocykl ten pokazany został na zdjęciu 
nadesłanym przez jego właściciela. 

A teraz dalsze informacje o produkcji 
motocykli z marką SHL. Pierwsza ich 
część została opublikowana przy opisie 
motocykla marki SHL 125 M 04 („Świat 
Młodych” nr 86 z 21.07.1988 r.. Otóż 
po przekazaniu przez Kieleckie Zakłady 
Wyrobów Metalowych* w roku 1951 
produkcji motocykli marki SHL do War- 
szawskiej Fabryki Motocykli, zakłady te 
Kieleckie Zakłady Wyrobów Metalo- 
wych) podjęły ponownie produkcję jed- 
nośladów od roku 1957. Rozpoczęto ją 
od wytwarzania motocykla . oznaczone- 
go marką SHL M 06 U z silnikiem o po- 
jemności roboczej 148 cm  sześcien- 
nych. Następnym w kolejności produk- 
cyjnej był właśnie prezentowany moto- 
cykl SHL M 06 T, którego produkcję 
rozpoczęto w 1959 roku. Nowością, w 
jego konstriKcji było zastosowańie- w 
miejsce widelca teleskopowego bez tłu- 
mienia olejowego, „średniego” wahacza 
pchanego współpracującego z dwoma 

" elementami resorującymi. Wymienione 


elementy 
sprężyny 
amortyzatora 


resorujące składały się ze 


śrubowej i hydraulicznego 
dwustronnego działania 
Obydwie części były oczywiście zbloko* 
wane w jedną całość. Ten nowy typ za 
wieszenia przedniego koła 
znacznie komfort jazdy. 

Motocykl ten posiadał dwusuwowy, 
chłodzony powietrzem, jednocylindrowy 
silnik o pojemności roboczej 148 cm 
sześc. rozwijający moc 4,8 kW (6,5 KM) 
przy 4800 obr./min. i stopniu sprężania 
6,5, Przeniesienie napędu na koło tylne 
odbywało się za pośrednictwem 3-bie- 
gowej skrzyni przekładniowej i łańcucha 
rolkowego. Koło tylne zawieszone na 
wahaczu wleczonym z dwoma elemen- 
tami resorującymi. Koła były typu szpry- 
chowego o stalowych obręczach i ogu- 
mieniu o wymiarze 3.00 x 19. Hamulce 
koła przedniego i tylnego bębnowe — 
pełnopiastowe. 

Ciężar własny motocykla 108 kg, 
prędkość maksymalna 78 km/h, średnie 
zużycie paliwa 3,3 | na 100 km. 

Taki jest więc drugi motocył i liczący 
sobie już obecnie 28 lat, przyn deżny do 
naszego klubu. —  przyporcinam, że 
wiek motocykla zabytkowego powinien 
wynosić co najmniej 25 lat. 

| przy okazji ogłaszam mini-konkurs 
na odgadnięcie skrótu stanowiącego 
markę motocykli — skrótu SHL. Trafne 


poprawił 


odpowiedzi nadesłane w okresie 2 ty 
godni pod moim adresem (patrz koniec 
artykułu) wyróżnię odzńakami motoeks 
perta „Świata Młodych 

Przekazuję także ogłoszenia o poszu 
kiwanych częściach do motocykli za 
bytkowych: 


Daniel WRZAN, al. Wojska Polskiego 
23/13, 83-200 Starogard Gdański, wlaś- 
ciciel opisywanego powyżej. motocykla 
SHL M 06 T, poszukuje do tego moto- 
cykla oryginalnego licznika. 

Piotr MAŚLANKA, ul. Patronatu ZMS 
9/11, 09-400 Płock, jest posiadaczem 
motocykla marki DKW NZ 350. Poszu- 
kuje do tego motocykla szybkościomie- 
rza, jego obudowy — w której mocuje 
się go do ramy — lampy tylnej, kranika 
paliwa, korka do zbiornika paliwa, pod- 
wójnej dźwigienki do ssania i opóźniać 
nia zapłonu. Nawiąże także kontakt z 
posiadaczami tego typu motocykli. 

Na zakończenie ja zwrącam się o po- 
moc związaną z uzyskaniem części za- 
miennych do skutera OSA M-52 (przed- 
ni błotnik, znaczki firmowe i_ napisy, 
szybkościomierz, tylne światło, opony 
itp.), du motocykla SHL M 11 o poje- 
mności* 175 cm (osłona łańcucha, tłu- 
mik, lampa przednia, szybkościomierz, 
lampka tylna, bagażnik itp.) oraz wszyst- 
kie części do samochodu MIKRUS. Po- 
daję mój adres: Zenon DUTKIEWICZ, ul. 
Guliwera 2, 60-193 Poznań. 


ZENON DUTKIEWICZ 


' ZASADNICZA 
> SZKOŁA 
_ GÓRNICZA 
KOPALNI 
- WĘGLA 
KAMIENNEGO 
„PSTROWSKI” 
'W ZABRZU- 
_ -BISKUPICACH 
Bo 41-803. . 
_ UL. ZAMKOWA 2, 
-_ TEL. 71-38-82 


_ ogłasza zapisy na rok szkolny 


1989/90. 


_ zawodach: 


_ — górnik kopalni węgla ka- 
miennego, . 
— mechanik maszyn i urządzeń 
_ górnictwa podziemnego, 


lemnego, 

operator maszyn i urządzeń 
eróbczych. 

larunki przyjęcia: 

Zkoły podstawowej, 


jaz oły podstawowej. 


Szkoła kształci w następujących 


_— elektromonter górnictwa pod- 


kończenie 15 lat i 8 klas 
 — ukończenie 16 lat i 6 klas 


owadząca szkołę za- 
ia pomoc materialną w wy- 
R GB , 


|. w zawodzie górnik kopalni 
węgla kamiennego: 


— w,„klasie | — 6468 zł, 
— wklasie Il — 7700 zł, 
— w klasie III — 10164 zł, 
dla wszystkich uczniów 

— 50% premii 


oraz dla uczniów korzystających 
z internatu 

— 30% dodatku. 
Il. W pozostałych zawodach: 


— w klasie I — 3881 zł, 
— w klasie Il — 4620 zł, 
— w klasie III — 6098 zł, 
dla wszystkich uczniów 

— 50% premii 


oraz dła uczniów korzystających 
z internatu — 30% dodatku, 
Iii. Uczniom klas III Zasadniczej 
Szkoły Górniczej dodatek adap- 
tacyjny w wysokości 700 zł dla 
uczniów odbywających praktykę 
na dole i 500 zł na powierzchni. 
Wszystkim uczniom miejsce w 
internacie wraz z wyżywieniem 
oraz umundurowanie: 

— w klasie I: 


kurtka, garnitur, buty wyjściowe, 


2 koszule, krawat, beret 

— wklasie II: 

garnitur, buty, 1 koszula, beret. 
Ponadto: 3 

— codzienny posiłek-regenera- 
cyjny podczas zajęć, 

— udział w letnich i zimowych, 
obozach wypoczynkowych, 

— bezpłatne wyposażenie w 
podręczniki i przybory szkolne. - 
Absolwentom Zasadniczej Szko- 
ły Górniczej, którzy podejmą w 


kopalni WK „Pstrowski” pracę © 
do dnia 1.08.1989 r. bęzzwrotną 
- pożyczkę w wysokości co 


zł. E 


ralno- 


(dz, krajowy - 
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Pieskie życie... 


Pieskie życie nie zawsze jest takie złe. 
Zależy to od właściciela i nierzadko je- 
go możliwości. Gorzej, kiedy ukochany 
czworonóg zachoruje, a jego organizm 
nie znosi leków. W Czechosłowacji zna- 
leziono na to radę. Na wydziale wetery- 
narii w Brnie coraż częściej w leczeniu 
zwierząt stosuje się  akupunkturę. 
Stwierdzono, że około 70 procent do- 
legliwości kręgosłupa u psów skutecznie 
można leczyć tą metodą. Nakłuwanie 
stosowane jest również przed zabiegiem 
chirurgicznym w celu znieczulenia pa- 


cjenta. Akupunkturę stosuje się również” 


ratując przy różnego rodzaju zatruciach 
i przy chorobach skórnych. 
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- Dział Pi 


UPERKOMPUTERY 


po 


W poprzednich odcinkach przed- 
stawiłem dwa sposoby budowania 
komputerów wieloprocesorowych — 
po lekturze osiemdziesiątego piąte- 
go dowiedzieliście się, co to jest pi- 
peling (przetwarzanie  potokowe), 
jak wygląda procesor wektorowy 
oraz jak zbudowany jest jeden z 
najszybszych (a na pewno najsław. 
niejszych) superkomputerów Cray. 
W osiemdziesiątym szóstym odcinku 
przedstawiłem inną architekturę 
procesora: macierzową. W obu tych 
artykułach można poznać korzyści 
oraz kłopoty wynikające ze stoso- 
wania takich konstrukcji. Obydwa ty- 
py procesorów nie dopuszczają .do 
powstania zbyt wielu problemów 
przy układaniu programów. Dziś 
przedstawię trzeci sposób, najbar- 
dziej skomplikowany dla programi- 


sty układającego programy dla kom-. 


putera z takim procesorem. Jak za- 
pewne pamiętacie — procesor ma- 
cierzowy jęst to zespół procesorów 
z własną pamięcią operacyjną oraz 
jednym procesorem — „Głównym 
Kontrolerem'' — rozdzielającym za- 
dania. Żaden z procesorów nie ma 
dostępu do pamięci innego proceso- 
ra — elementu składowego proce- 
sora macierzowego. Istnienie proce- 
sora nadrzędnego ułatwia progra- 
mowanie, uodpornia je na błędy lo- 
giczne popełnione: przez programi- 
stę. Z drugiej jednak strony stwarza 
poważne problemy komunikacyjne 
+— przekazywanie wyników obliczeń, 
przekazywanie nowych zadań przez 
główny procesor — co powoduje 
Spowolnienie działania systemu. Ja- 
ko próba rozwiązania tego proble- 
mu powstały konstrukcje takie, w 
których procesory mają dostęp do 
wspólnej pamięci i każdy z nich jest 
tąk samo ważny, a jego priorytet w 
wykorżystaniu zasobów komputera 
zależy od aktualnie wykonywanego 
programu. 

Drugi sposób pozbycia się głów- 


nego procesora, przy zachowaniu . 


jednak — tak jak w procesorze ma- 
cierzowym — rozdzielonej pamięci 
operacyjnej, to łączenie wszystkich 
poprzez wspólną szynę. Po szynie 
tej każdy z procesorów może prze- 
słać informację do dowolnego inne- 


raz trzeci 


go procesora — komputera podłą- 
czonego do niej. 

Pierwszy sposób łączenia proce- 
sorów w zespół daje bardzo duże 
przyspieszenie obliczeń. Ma jednak 
poważne wady. Pierwsza z nich: to 
trudności przy układaniu algoryt- 
mów, co wynika z faktu układania 
większości algorytmów dla maszyn 
z sekwencyjnym wykonywaniem 
rozkazów. O ile dla procesorów 
wektorowych i macierzowych prob- 
lem ten praktycznie nie istnieje, to 
jednak rezygnacja z procesorą kon- 
trolującego pracę całego zespołu 
powoduje powstanie zapotrzebowa- 
nia na zupełnie nowej klasy algoryt- 
my. Algorytmy te należy napisać od 
początku. Drugi poważny problem to 
konieczność synchronizacji pracy. 
Synchronizacja jest konieczna mię- 
dzy innymi w takim przypadku, gdy 
dwa procesory. zechcą w jednym 
czasie skorzystać z tych samych 
wspólnych zasobów lub gdy wyniki 
pracy jednego są zależne od wyni- 
ków uzyskanych przez inne. W obu 
tych sytuacjach muszą istnieć meto- 
dy rozstrzygania czasu dostępu czy 
terminu, w którym otrzymuje się wy- 
niki. ę 

Jeśli wiesz, jak wyglądają sieci 
komputerowe — w jednym z odcin- 
ków ABC opisywałem sieci lokalne 
— to zauważyłeś duże podobień- 
stwo między takim procesorem, a 
siecią. Jeśli weźmiemy pod uwagę 
przepływ informacji, to jest to pra- 
wie to samo, różnią się przede 
wszystkim przeznaczeniem i zasto- 
sowaniem: 

Jeszcze jedna cecha łączy te dwa 
typy procesorów: łatwość zwiększa- 
nia ilości procesorów bez istotniej- 
szych zmian w wewnętrznej archi- 
tekturze komputera i podstawowego 
oprogramowania. 

Jeżeli czytałeś trzy ostatnie od- 
cinki ABC, to zapoznałeś się z trze- 
ma różnymi sposobami budowy pro- 
cesorów -dla. najnowszych super- 
komputerów. Ostatnio coraz częś- 
ciej stosuje się konstrukcje wielo- 


-procesorowe również w mini-, a cza- 


sami nawet mikrokomputerach. O 
takich mikrokomputerach dowiecie 
się z następnego odcinka. 


'zując na pana Mądralę: 
niemiłe sprawy... 


en pięć tysięcy! 
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NA SEANSIE hipnotycznym prowadzący mówi do publiczności, wska- 
— A teraz zahipnotyzuję tego pana I każę mu zapomnieć wszystkie 


— Stop! — krzyczy z druglego rzędu pan Iksiński. — On mi jest wi- 


. 


PAN MĄDRALA skarży się panu Iksińskiemu: 
— Szafa mojej żony jest tak zatłoczona sukniami i płaszczami, że 
nłode mole nie mają dość miejsca, by nauczyć się fruwać..! 
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DOM MODY 


Na ile by się dziergadlana moda 
nie zmieniała i co by w niej ciągle 
nowego nie proponowano, to jest 
jedna rzecz, ta nejpodstąwowsza, 
która istnieje w niej zawsze. Suro- 
wiec. Ten pierwszy, z którego robiło 
się swetry, gdy o żadnych orlonach, 
anilanach i innych sztucznych 
włóczkach nikomu Się jeszcze nie 
śniło. Po prostu — owcza wełna. Ta 
naturalna, nietknięta żadną farbą 
czyli po prostu biała, a właściwie 
nie biała, tylko taka jakby kremowa z 
lekko żółtą niekiedy poświatą, bo ta- 
ki jest właśnie ten prawdziwy weł- 
niany kolor. 


Ten surowiec istniał zawsze, ale 
wcale niekoniecznie w swej natural- 
nej postaci. Bo różna była moda. W 
tej chwili modny jest... powrót-do 
natury, który się przejawia chociaż- 
by w kuchni — te wszystkie kiefki, 
ziarnka, orzeszki, trawki, to nic in- 
nego jak tęsknota cywilizowanego 
człowieka za tym co naturalne, co 
pierwotne. Oczywiście nie o kuchni 
chcę tutaj pisać, ale wspominam o 
sprawie, bo to bardzo ważny ele- 
ment najnowszych tendencji. Rów- 
nież — ciuchowych. Na kanwie bo- 
wiem tego powrotu do pierwotności 
ogromny renesans przeżywają dzie- 
rgadła z tej naturalnej owczej weł- 
ny. Białokremowe, dziergane z bar- 
dzo grubej nitki, wyrabiane w różne 
fantazyjne wzory — warkocze, gru- 
zełki różne itp. 

Są to dziergadła bardzo grube i 
bardzo ciepłe. Przede wszystkim za- 
kładane przez głowę piecowate pu- 
lowery, ale także i swetry rozpina- 
ne, i kamizele, i spódnice, i całe na- 
wet sukienki. Jest tego ogromna 
maśa. Przede wszystkim w żurna- 
lach, bo w życiu troszkę jakby 


mniej. Po pierwsze — o taką natu- 
ralną wełnę jest dosyć trudno, po 
drugie — nie wszyscy lubią się 
ubierać w takie swetry-kożuchy, po 
trzecie — jest to strój niezbyt prak- 
tyczny (biały a więc szybko się bru- 
dzący, a przy tym wymagający dość 
skomplikowanych zabiegów przy 
praniu), a po czwarte — naturalna 
wełna jest bardzo droga. 

Naprzeciw tym wątpliwościom wy- 
chodzi jednak... howoczesność. Pro- 
dukowane są bowiem sztuczne 


włóczki, które zewnętrznie znakomi- 


cie imitują tę naturalną wełnę, a 
przy tym są tańsze i znacznie mniej 
kożuchowate. Pozostaje tylko spra- 
wa roboty — te białe dziergadła, 
aby zachowały się w stylu, muszą 
być robione ręcznie, a nie każdy po- 
trafi tak pięknie dziergać te różne 
skomplikowane ściegi. Ale — są ta- 
cy, którzy potrafią! I do tych adresu- 
ję tę informację. Bo przy wszystkich 
wątpliwościach i zastrzeżeniach jed- 
no jest niewątpliwe — te białe dzie- 
rgadła są bardzo śliczne. A więc...?! 
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Nosorożec jest jednym z najpo- 
wolniejszych zwierząt. Łatwo go za- 
bić. Dla ludzi polujących na noso- 
rożce najcenniejszym łupem jest nie 
skóra ani„mfęso, lecz róg. Według 
starych wierzeń ma on bowiem ma- 
glczną wręcz moc. Każda trucizna 
w zetknięciu z roglem ponoć pieni 
się i dymi, natomiast cieniuteńkie 
plasterki rogu polewane wrzącą 
herbatą przywracają jakby młodość. 
Z powodu tychże, pokutujących do 
dziś, zabobonów, z tych olbrzymich 
ssaków do dziś zostało zaledwie ty- 
sląc sztuk w Azji I około 2-3 tysięcy 
sztuk w Afryce. Na całym świecie 
bije się na alarm, że nosorożcom 
zagraża wymarcie. Mimo to_ wciąż 
notowane są przypadki polowań. W 
Birmie, Singapurze | Japonii za un- 
cję (28,35 grama) rogu nosorożca 
dostać można setki dolarów! 


Pierwszym Europejczykiem, który 
widział i opisał to zwierzę, był Mar- 
co Polo. Kiedy w XIII wieku wrócił 
ze swojej podróży do Azji | opowie- 
dział znajomym o swoim spotkaniu 
z tym dziwolągiem, nikt mu nie 
chciał uwierzyć. Dopiero w XIV wie- 
ku Europa zobaczyła nosorożca na 
własne oczy. W 1513 roku portugal- 
ski król otrzymał z Indil w prezencie 


"to ogromne zwierzę. Wzbudziło ono 


taką sensację, że nawet Albert 
Direr — znany malarz niemiecki 


ri 


tamtych czasów — uwiecznił go na 
obrazie. h 


Dziś prawie każdy ogród zoolo- 


-giczny hoduje nosorożca. Istnieje 


pięć odmian zwierzęcia; jawajski, 
indyjski, biały, sumatrzański | czar- 
ny. Największy z nich jest nosoro- 
żec biały. Waży około 2-3 ton (pra- 
wle tyle co trzy średniej wielkości 
samochody osobowe), osiąga wyso- 
kość 2 metrów i mimo swoich roz- 
miarów usposobienie ma bardzo ła- 
godne. Nigdy nie zaczepia ludzi. Je- 
dynie blała odmiana posiada dwa 
rogi. Inne mają po jednym. Charak- 
terystyczny róg nosorożca nie jest 
kością, jak się zwykle uważa, lecz 
wyrostkiem przypominającym struk- 
turą i budową chemiczną włosy albo 
paznokcie. 


Wielu obserwatorów tych zwierząt 
zauważyło ich interesujący obyczaj. 
Nosorożce często ryją wokół siebie 
ziemię. Oznaczają w ten sposób 
granicę swojego terytorium. Jedno z 
plemion afrykańskich ma jednak zu- 
pełnie inne objaśnienie tego taktu. 
Według legendy przed milionami 
lat, kiedy zwierzęta pojawiły się na 
świecie, nosorożec dostał igłę, aby 
sam sobie przyszył futro do skóry. 
Niestety niezręczne zwierzę upuści- 
ło gdzieś igłę i... do tej pory jej fo- 
szukuje, ryjąc ziemię swoim drogo- 
cennym rogiem. (iz) 


